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Pismo ludowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, społecznym i oświacie.
Organ Związku Górnosslązklob robotników wzajemnej pomocy.
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NLECH BĘDZIE FOCHWAluNY JEZUS CHRYSTUS!

Z a p r o s z e n i e  d o  p r z e p ł a t y  
un nJcaląe M aj i C zerw iec

Każdego czasu, a osobliwie teraz, gdy 
się zbliża znów nowy m esiąc można 
zapisywac sobie „Gwiazdę" jeszcze na te 
dwa tmesipce.

Miech aj korzystają z tego zaproszenia 
c  wszyscy, którzy aotąd „Gwiazdy" nie 
zniijp, a więo i nie czytają.

W zgląd na pożytek religijny, o rai po
trzeba oświaty i wiedzy, pow.nny pobu
dzić każdego do zapicania sobie „Gwia
zdy," która pod tym właśnie względem 
goiliwio pracuje dla Czytelników swoich.

Niech Się też nikt hie Fym aw.. rzglę- 
śar.ii oszczędności, brakiem czasu itp. w y
mówkami, boć toby tylko okazywało 
wpr >.st dowód oziębłości w sprawach re
ligijnych i narodowych, oraz niedbałośó 
o wiasne dobro —  a takim właśnie, ja 
keśmy to już nieraz na tem miejscu mó- 
wTi, tom więce1 potrzebne jest czytanie dó
br. j polsko-katoiickicj gazety, jaką jest 
bez zaprzeczenia „Gwiazda".

„G W IA ZD A " nasza piąty już rok 
z łiski Boga wychodzi i jak pierwotnie 
Z  P i e k a r ,  tak i w dalszym ciągu 
Z  B ly i  d llft ia , przemawia z seicem na 
cały G. niy Szlązk i dalej poza jego gra
nico —  jak daleko język nasz polski i 
wiara lwięta katolicka sięga.

Każdy też z jej Czytelników miał spo
sobność przekonpnia się, że „Gwiazda" 
brońcie najświętszych praw naszych, ja

ko W: wiary świętej, języfcu ojczystego, 
narodowości naszei, stara s.ę przede- 
wszystkiem zaszczepiać gorącą miłość lu
du dc swoich Dusz-Pasterzy.

„G W IA ZD A ", by dla Czytelników swo
ich szczerze i wiernie pracować, me szczę
dzi dla nich ani trudów, ani kosztów. 
Tak samo więc i Czytelnicy odpłacając 
się wzajemnością, winni „Gwiazdę" po
pierać i przyr inażaó jej Czytelników wjn,k- 
najszerszych kołach swoich przyjaciół i 
znajomych, aby ią podtrzymywać. W y
dawnictwo bowiem to jest kosztowne, 
praca mozolna, ale gdy znajduje uznanie 
wśród swoich, ciężę r staje się lżejszym.

„G W IA ZD A " jak dotąd opiera iię li 
tylko na własnych siłach i na przedpła
cie życzliwych swoich Czytelników, któ
rzy takową chętnie i w swoim czasie jej 
składają. Miech to będzie pobudką i dla 
innych Czytelników, któizy z przedpłatą 
się ociągają, a których prosimy, ażeby 
z takową nie zalegali, gdyż zatrzymy
wanie przedpłaty, czyni wielką krzywdę 
u ydawnietwu.

„Gwiazda" nasza bowiem innego zni
kąd nie ma poparcia. Niech więc wszyscy 
abonenci „Gwiazdy" rozszerzają ją w co
raz większym kole swoich przyjaciół, a 
wówczas „Gwiazda" za łaską Boga mając 
byt ntrwalony, będzie mogła- z większą 
eszcze korzyścią pracować dla dobra 

swoich Czytelników.
Na M aj 1 Czerwiec 

„G W IA Z D A ^
h o w j n j g  p i f  t y l k o  0.5 fe n y jtó w

„Gwiazdę" zapisywać można każdego 
czasu w księgarni naszej w Bytomiu ulica 
Dw orcowa (Bahuhofstrasse) Nr. 26., oraz 
na pocztach i u listonostow wiejskich 
jak również i u wszystkich pp Agentów.

Na poczcie „Gwiazda Piekarska" za
pisaną jest „Zweite Abtheilung" 9 pol- 
niseh Nr 34.

„Gwiazda Górnoszlązl;a“ zapisaną j .st 
„Zweite Abtheilung", 9 poln. Nr. 33a.

Miesiąc Maj,
W przyszłą niedzielę rozpoczniemy już 

za łaską Bożą ten najpiękniejszy w roku 
całym miesiąc M n j ,  a z nim Nabożeń
stwo Majowe, ku czci Najświętszej Fan
ny Maryi, Matki Zbawiciela. Każdemu 
więc z nas nadaje się znów sposobność 
zbliżyć się z pełne in zaufaniem do stóp tro
nu Najśw. Maryi i ofiarując Jej serca na
sze, modły nasze, prosić o wszystko, co 
nam potriebnem. Dowiedzioną przecież 
jest rzeczą, że Najświętsza Matka CŁfly 
stusowa, kto się do Niej z pełnem zau
faniem garnie, zlewa hojne dobroczyn
ności swojej strumienie i nikomu nic nie 
odmawia.

Według świadectwa ś. Bernarda Naj
świętsza Marya Pauna przystępną jest 
każdemu do uproszenia wszystkich darów 
i każdemu niedostatkowi naszemu miło
siernie dogadzająca.

Korzystajmy więc z nadarzającej się 
sposobności, którą Kościół święty nam 
zgotował tem dorocznem nabożeństwem

Majowem. Powstańmy prędko i pośpie
szajmy do Tej miłosiernej Matki, a po- 
Dożną modlitwą naszą zobowiążemy so
bie N. Maryą, wszystko u Boga mogącą, 
która jako Królowa Nieba i ziemi, pobło
gosławi nam pełnomocną prawicą swoją. 
Ona to, jako łask Boskich Szafarka, uprosi 
nam u Boga wszystko cokolwiek nam do 
zbawienia potrzebnem jest i czegokol
wiek mamy potrzebę i łataj w życiu na- 
szem doczesnem, jak nas upewnia o tem 
błog. Godfryd Kard. Ser. 8.: „Prędzej 
niebo i ziemia przeminą, niżeli Najświętsza 
Matka m'łosierdzia odmówi komu pomo
cy, nabożnie i z ufnością proszącemu."

Gromadźmy się więc liczwe, jak kto 
może codzień, przez cały miesiąc Maj 
do stóp Ołtarzy Najświętszej Maryi i 
i łączmy modły i pienia nasze z Jej cici- 
cielami, & tak razem, w połączeniu, uwiel
biajmy Ją z sercem czjstem, przepełnio- 
nem prawdziwym żalem i skruchą za 
wszystkie grzechy nasze —  a łaska Boża 
nieopuści nas i dziatek naszych.

Niedziela ll-ga po W ielkiejnocy.
EW AN GIELJA święta na tę niedzielę 

napisaną jest u Jana ś. w r. 10-tym. A  brzmi 
jak następuje:

„Onego czasu: Powiedział Jezus Fary
zeuszom: Jam jest pasterz dobry: Do- 
Dry pasterz diszę swą daje za owce 
swoje. Lecz najemnik i który nie jest 
pasterzem, którego nie są owce własne, 
widzi wilka przychodzącego, i opuszcza 
owce, i ucieka1 a wilk porywa i rozpła-

AMERYKI PO ZŁOTO.
Oliiinl iilnule z iyelr ludu «fl«Jikle|S.

Hainliurg.
(Ciąg dalszy.—Zol>%oay< Nr. 89,)

S co; i iwy kra!!
Siu-ii jąc opowiadania Świniły i podziwia

jąc ]>.>rz’, . ki tutejsze, dbałość, staranność i 
pr.it!’, | rzeazljśmw Ćwierć j i_  . niewiedząc 
kiedy. P. trzyruy, a to już wieś. N» wstępie 
do v 'uf g ,spoda, to też mówimy: „wstąpmy 
do > dy,“ bośmy się spodziewali »,aatac t» 
Ju lii v.. ; kich, żeby im się nrzyjrzeó i pora- 
zm iwitić uhoć z pomocą Świtały. Swi iłc 
uśiiticcb ,i.il się na to i mówi; „kied; wstąpić, 
to wst ■ ć." Przed gospodą stały dwie ft\ry 
po pilśc leni: postronki od wseelal ieg8 wy
padu u poodpinane z orczyków, przed tońmi 
zlobki poilstawne i w nich sieczka z obrokiwn. 
Koniki ch.upią obrok, a przy furach nikogo, 
-ospodi : rś niby dworek jiki, murowana, t.a- 
Ijchia i przed nią czyścinteńko, jak rzadko 
gd„.a u :a i w Rypińskiem przed pańskim 
dw n-eii . Wchodzimy do środka. Za szynk- 
vasem siedzi niewiasta, a przy stoliku wedb 
ok- a d bek podróżnych ua krz- łach piją 
piw > ze i/.kianek na ćwierć łokcia wysokich. 
Z  wiejzk eh ludzi nikogo, w izbie zaś taka 
Mij itość, porządek, że u p. nauczyciela w Ry

pin e cnyba nie czyściej. Wszafie za drzwicz
kami szklinnemi stoją butelki, wedle szafy 
na pomalowanym kozio* ku baryłka piwa, z za
prawionym w nią kranem mos.ążnyu, a opo
dal druga znów szafa także za szkłem, gdzie 
przeglądają wszelakie towary drobne do co
dzienni go użytku, przy ścianach zaś stoliki i 
krzesła.

Obejrzeliśmy się, a Wałek Zrzęda mówi do 
Świtały:

—  Pusto, z wiąiskieh iudzt żadnego, — 
cóż to, czy Oni tu nie bywaję ?

— Owszem przyonodzą, ale jak ma który 
interes. Z  szynku samego gospodarz mógłby 
nie obstać, bc przesiadywanie w szynku nie 
jest tu we z wyocaiu, ale trzyma zajazć dla 
wygody podróżryon, więc utrzymuje i krnmik 
jeszcze. Kto nie chce tracić czasu na cho
dzenie za sprawunkami do miasta, ten znaj
dzie tutaj co potrzebniejsze, to też jedno 
z drugiem op’:ac; się utrzymywać gospodę, 
zwłaszcza, te sama jospodyn z dziswozyną 
służebną h ote l i zajazd prowadzi, a gospo
darz zajęcy w polu. karczmarz tu, to cz*o- 
wiek swój, miejscowy i jak każdy inny ma 
gospodarstwo rolne.

Wypiliśmy po szklance piwa i dalej na 
wieś. Przeszli liny aż w drugi kouiec takowej, 
rozglądając się przytem pilnie na wszystkie 
strony. Budowle stoją z rzadka i każdo

gospodarstwo ma swoje, jetdne wedle drugich 
skupione, w przedziałach eaś między domami 
ogródki owocowo, a między drzewami ogre- 
dowizna wszelka, jeno tak bujna i rozłożysta, 
jak nam tego nigdy nie zdarzyło się wiazv~. 
Rzadkość budowli gospodarny oddzielnych i 
ogródki pomiędzy nimi mają to do siobio, te 
jakie budowanie domów chroni wieś od po- 
gorzeli większych, choeiaż przy porządkach 
tutejszych i uwadze na wszystko, wypadki 
ognm są bardzo rzadkie.

Po przejściu wsi byliśmy wszyscy zljęci 
zdumieniem. Wie* chłopska, a tak to wszys
tko, wygląda zasobnie i gospodarno. Nawet 
pieta żerdziowego nie widzieliśmy nigdzie, 
jeno sztachety z pod hebla, ogradzające pod
wórca i sady.

— No, no — rzekł Wojtek Knypeć pó 
przejściu wsi aż w drugi koniec; —  ktoby 
to pomyślał, że u tych Niemców tak wszys
tko ozdobnie, prawie po pańsku. Trzeba i 
nam tak się urządzić, jak osiądzi emy w Ame
ryce, na swojem.

S '.koda, że tu dopiero nam namyśl to pazy- 
szło! Nie w rachubie na Amerykę, ale w 
Polsce i na gotowem trzeba tyło tak się 
urządzać, — nie byłaby potrzebna wędrówka 
za morze po spodziewane gruszki na wierzbie.

Ku dysray przechodzili już z powrotem przez 
wieś, w bramie jednego domostwa stało kil

ku Niemców, którzy nam się przyglądali z za
ciekawieniem. Nic dziwnego: myśmy wszyscy 
byli odziani w długie odświętne kapoty i w 
rogatywki na głowach z czarnym w około ba- 
ransiem, a oni znowu choć chędogo, lecz ku
so — w spancerkach. Jeden z gromady naj
starszy i statecznej powierzchowności czło
wiek, wystąpił naprzód i zbliżył się do nas 
przemówiszy coś na przywitanie w swoim 
języku niemieckim. Świtała mu odpo
wiedział, a myśmy śię też zatrzymali i pro
simy Switałę, żeby z n m zaprowadził roz
mowę. Zbliżyli się na to do nas i inni z owej 
bramy pr^ed dworkiem.
Słowo za słowem dowi jdzieliśmy się od nich, 

źe gospodarstwa co do gruntu mają nie wiel
kie, jeno docbodne, bo każdy na swojem u- 
piawia to, co może sprzedać najłatwiej.

— No, a ten stary, — prosiłem Świtalę, 
żeby zapytał Niemca, ktory wyszedł do nas 
ze swojego domostwa; ile też on posiada 
grantu?

Pokazało się, że posiadłość starego obei- 
mnje wszystkiego sześć morgów: cztery w
polu, a dwa pod sadem, ale ma dochodu 
więcej jak po sto talarów z morga czystego 
grosza, nie licząc ntizymania z rodziną i przy- 
żywienia dobytku, trzym-i zaś parę koni i 
osiem krow.

(Dalszy ciąg nastąpi).



sza owce. A najemnik ucieka: iż jest
najemnikiem, i niema pieczy o owcach, 
Jam jest pasterz dobry: i znam owce moje 
i znają mtg moje. Jako mi*: zna Ojciec i 
ja  znam Ojca: a duszę maję kładę za
owce moje, I drugie owce mam, którą 
nie są z tej owczarni: i one potrzeb# fyr 
bym przywiódł: i słuchać będą &?ósu
mego: i stanie się jedna owczarnia i je 
den pasterz.

Pan Jezus w ostatnim roku swego ży
cia ziemskiego przywrócił wzrok ślepemu 
od urodzenia, Cud ten uczynił wielkie 
u Żydów wrażenie, lecz faryzeusze przez 
nienawiść do P. Jezusa, wykluczyli i na
stępnie wyrzucili tego uleczonego ze swego 
zgromadzenia. Zbawiciel więc dla prze
konania faryzeuszów, iż byli złymi prze
wodnikami i nauczycielami Indu, nazwał 
ich nie pasterzami, ale naiem dk nin, bo 
nauczali lud nie z miłości i dla jeg o  zba
wienia, ale dla zysku i własnej chwały. 
Zbawiciel zowie się dobrym pasterzem 
dla tego, że daje życie za owieczki Swo
je —  i z tego jeszcze powodu, że m a i 
inne owce, które nie są z Jego owczar
ni, a jednak potrzeba, żeby i te do niej 
sprowadził. Tak też uczynił P. Jezus 
obchodząc wszystkie miasta i miasteczka 
nauczając i opowiadając Ewangielję K ró- 
lestwa. Nareszcie rozkazał Apostołom- 
aby szli na cały świat i naucza - wszys
tkie narody, chrzcił, je  i do jedności gro
madzili. Tak się też po dziś dzień dzie
je, bo Kościół rzymsko-katolicki wyseła 
na cały świat mężów Apostolskich, któ
rzy głoszą naukę Zbawiciela, gromadząc 
ludy pogańskie i różne narody do jedno
ści Kościoła Ażeby się stała jedna ow 
czarnia i jeden Pasterz. Źli zaś ludzie 
rozpraszają dusze wiernych, odwodzą j e 
od wiary i cnoty i na wieki je  gubią. 
►Strzeżcie się zatem mili Czytelnicy takich 
ludzi bo to są wilcy, o których Ewangie- 
lja ś. wspomina. Proście waszego dobre
go Pasterza ks. Proboszcza, aby on was 
swoją łaską wspierał przeciw ich natar- 
czywościom i trzymajcie się silnie nauki 
Knścioła katolickiego, a wszystkich wro
gów waszych tak dusznych jako i ciele
snych zwyciężycie. (Z Nauk par. X. Osieck,

Z  ParUiuciitn i ze Mej ma.
P a r la m e n t  1 S e jm  na nowo po wy

poczynku wielkanocnym, czyli po ferjach, o* 
twartym znów został.

Obrady rozpoczęły się we wtorek 26 go o 
godzinie 11-tej w południe. Przy stole mi- 
nisteryalnym zasiedli pp. Thielen, Miąuel, 
Hayden i komisarjaty. Na porządku dzien
nym były narady na sprawą urządzenia dru
gorzędnych kolei żelaznych. Zabierali głosy 
minister Thielen; poseł koła polskiego pań 
Csarliński; deputo vany Heede; poseł Rickert; 
radca łajny Zediitz; deputowany Tiedemann, 
Breme1 i deputowany Botting-^r — Aż wresz
cie stanęło na tem, że urządzenie takich dru
gorzędnych kolei zależy także i od zezwole
nia Kró'ewskiego. Wniosek więc cały prze
kazano do ostatecznych obrad Komisyi sej
mowej z 21 członków złożonej. I  na tem 
posiedzenie to s-jmewe, 50-te z kolei, zam
knięto. Na nnstępne posiedzenia przegotowane 
są różne inne wnioski, rachunkowości i pe- 
tccye, o których powiemy w następnym nu
merze.

P r z e g lą d  g e i i t y c * n y .
1* • w fal ulu krążą pogłoski, z których 

d 'niesiono także do dzienuków tierl ń- 
skich, że cesarz Frarfeisze. -Jozef ma 
zamiar w przyszłym mięs ącu przybyć 
do Berlina z wizytą do cesarza niemiec
kiego Wilhelma. Także donoszą, że w 
tym samym czasie ma przybyć do Ber
lina król włoski Humbert. W ten sposób

ry chętnie — jak piszą —  chce »ię 
spotkać z niemieckim kanclerzem p. Ca- 
priyim. Król włoski co prawda ma na- 
pewno przybyć do Berlina, a co się tyczy 
cesarza Franciszka Józefa —  tc są tyl
ko pogłoski i domysły i odczekać nale
ży, czy się wiadomość ta sprawdzi.

—  Mamy do zapisania nowy gwałt, 
jaki rząd rosyjski popełnił na katolikach. 
Oto rząd zabiera katolikom izam,eniaua 
świątynię prawosławną czyli schizmatycką 
starożytną katedrę w Ostrogu na W oły 
niu. Gubernator tamtejszy Jankowski, Mo
skal, dusi równocześnie coraz bardziej 
zamieszkałych tam w liczbie przeszło 200 
tysięcy kolonistów niemieckich. Nieda- 
wdo nakazał im zmienić nazwy nowych 
osad, które nizwano po niemiecku, n.p. 
Marienbad, Wicsendorf, Griluthal dtp. na 
nazwy rosyjskie, a gdzie dawniej oyły 
Si* iaćskie, te mają przywrócić. Usu
nięte też być mają drogoskazy z napisa
mi niemieckimi a podczas uroczystości 
zakazano używać chorągwi w okolicaeh 
niemieckich, co Niemcy dotąd robili. —-  
W carskim tak zwanym pałacu zimowym 
wybuchł w pierwsze święto Wielkanocae 
u góry ogień, podczas gdy rodzina car
ska znajdowała się w kaplicy tego pałacu 
na nabożeństwie. Ogień wnet został u- 
gaszony.

X  l i W a r s z a w y  piszą do „Koln. 
Yolks Ztg.“ co następuje: „Od wybuchu
ostatniego powstania w roku 1868 ludność 
poLka nigdy nie była tak rozgoryczoną 
jaK dzisiaj. Położenie je ’ jest rozpacz
liwe. Kto wyemigrować może, sprzedaje 
dobytek swój w nadziei, że za oceanem 
prowadzić będzie żywot godniejszy Czło
wieka. Ale tysiące nie znajdują kupca 
na posiadłości swoje, choćby je za bez
cen sprzedali. Bezustanne zawieszanie 
wypłat i zamykaDm fabryk pozbawia Chle
ba tysiące robotników. Oprócz tego znaj
dują polscy robotnicy tylko wyjątkowo 
zatrudnienie przy budowlach wojskowych 
i państwowych, ponieważ rząd zasadniczo 
pizyjmuje tylko robotników rosyjskich, 
sprowadzanych z okolic klęską głodową 
dotkniętych. Tłumy pozbawione pracy 
wałęsają się po wsiach, żebrząc od drzwi 
do drzwi, a chłopi często dopomódz, im 
nie mogą, bo sami chleba nie mają. Że
bracy stają się często rozbójnikami, a 
liczba zbrodni mnoży się z Każdym dniem. 
Policya w Płocku, Lublinie i w Warsza
wie zmusiła niedawno znowu kilku kup
ców i przemysłowców do zapłacenia nie
małych sum, które biedne ofiary, jako 
środek ochronny przed wieczneroi szyka
nami w ręce swych katów złożyły. Nie
nawiść Polaków rośnie* wskutek tego z 
dniem każdym, a szczytu swego dosięga 
w okręgach na wschodnio-galicyjskiej gra
nicy, gdzie religijny ucisk Unitów trwa 
nieprzerwanie. Jakie będzie atanowuko 
ludności na wypadek wojny rosyjsKo-au- 
stryackiej, nie trudno odgadnąć. Wpraw 
wdzie w sferach inteligencyi polskiej m ó
wi się o polityce nader ostrożnie, ale 
inteligeneya ta żywi te sama uezuete- 
kióre w ludziach żyją, Ciekawym mtano- 
w icie jest fakt, że w wiolu okolicach Kró
lestwa Polskiego chłopi obecnie mają to 
przekonanie, iż zbhża się koniec stuletniej 
pokuty. Prędzej, czy później jak sącizi 
lud biedny, wy buchnie wojna, a w r. 1895 
stanie Polska znowu w rzędzie samodziel
nych państw europejskich."

Nowiny polityczne.
lie m c y ,

—  Cesarz Wilhelm ma w początku 
łipca wyjechać jak corocznie, blizko na 
miesiąc na północne morze i do Norwe
gii, przyczem przyjrzy się łowieniu wie
lorybów.

tym celu znaczną zapomogę. I rząd nie 
jest myśli tej przeciwny, lecz wymogą, aby 
przedsiębiorcy zebrali na to potrzebne 
pieniądze, gdyż sam rząd chyba tylko ma
łą  część potrzebnej sumy dołoży.

—  W e Czwartek 21 boa. umarła wiel
ka księżna meklenbursko-szweryńska, A- 
laksnndryna. Nieboszczka była siostrą 
starego cesarza Wilhelma I. urodziła się 
w Berlinie w roku 1803, jako córka 
króla Fryderyka Willhelma III i sławnej 
królowej Ludwiki. Za mąż wyszła w r. 
1821, lecz już w r. 1842 straciła swego 
małżonka, wielk.ego księcia meKlenbur- 
sko-szweryńskiego Pawła Fryderyka. Ce
sarz Wilhelm, któfy bawił właśnie na 
polowaniu w Eisenacb, udał się na po
grzeb siostry swego dziadka.

—  Duia 24 kwietnia obchodził wielki 
książę badeński 40-letni jubileusz swego 
panowania. Małżonka jego jest córką 
icesarza Wilhelma L a więc ciotKą obec
nego jesarza.

— W tych dniach prezes ministrów w ło
skich Rudini przybył wraz z włoską parą 
królewską już do Poczdamu.

Roijra.
Car rosyjski przesiedlił się na pewien 

ozas z Gatczyny do Petersburga i za
mieszkuje po raz pierwszy za swego pa- 
uowania pałac zimowy.

—  Stan zdrowia ministra spraw zu- 
gia. csnyoi, Giersa, polepsza się wciąż.

—  Minister skarbu, Wyszniegradzki, 
wyjechał nu Krym.

— Z Petersburga donoszą, że zakaz 
wywozu zboża ma być utrzymany aż do 
1 września roku bieżącego.

—  Ze strony urzędowej ostrzegają w 
Rooyi, aby nie ufać doniesieniu o dobrym 
stanie oziminy tamże, bo to zawcześnie 
i chyba za dwa tygodnie da się to osądzić. 
W  gubernii chersońskiej ma być zasiew 
zupełnie suszą wygubiony.

Aiiacro-Węgry.
—  Policya zaaazała w stolicy Węgier_ 

Peszcie, urządzać wszelkich pochodów i da 
monstrancyi publicznych przez związki 
robotnicze di-ia 1 maja. Skutkiem tęgo 
socyaliści peszteńscy uchwalili urządzić 
wycieczkę po za mury miasta, oraz roz
dać pomiędzy robotników broszurę, wy
daną w 40,000 egzemplarzach, pt. „Pierw
szy Maj 1892 roku." Domagają sie w 
mej ogólnego prawa głosowania i ośmio
godzinnej dniówk1

—  W  sobotę odbyła się przed cesa
rzem we Wiedniu wiosenna parada wojsk 
gwardyi.

F ran cyw .
Trwoga tu nic de opisania. Podczas gdy 

rząd niewinnym Kapłanom grozi ka ą 
za spełnianie obowiązków świętego po
wołania, za nawracanie grzesznych i prze
wrotnych ludzi na prawf drogę cnoty, 
ośmieleni anarcLiści i wocyahści niecną 
swą robotę, choć tymczasem w ciszy, 
jak krety pod ziemią, prowadzą dalej.

W  Argenteuil uw ipkipno trzech rewo- 
lucy unistów. Z tieści zebranych papierów 
dowiedziano się, że rewolucyoniśc! posta
nowili 1 maja bombami dynatnitowem. 
zburzyć dom rady miejskiej, kościół i ko- 
misaryat pol.cy:' w Paryżu.

—  Wiec robotników kolejowych od
byty w  Paryżu odrzucił 148 głosami 
przeciw 5 wniosek co do św.ętowama 1 
maja i udziału w mamfestacyach.

—  Rewolucyoniści pafyzcy uchwalili 
na zebraniu odbytem w piątek, dnia 1 
maja napaść na wielkie magazyny i splą
drować je. Podczas procesu Rr\achola chcą 
gwałtem wtargnąć do sal’ sądowej.

—  W  Paryżu przyaresztowano ogółem 
51 rewolucyor istów; dalsze aresztowania 
nastąpią niebawem.

—  W Lyonie odbyto w sobotę u kil
ku rewolucyonistów rewizye. Jednego re- 
wolucyonistę Niemca wydalono.
W  Mechouar, w Alg.erze, przy repera- 

cyi koszar zawaliło się całe lewe skrzy
dło. Wielka liczba żołnierzy znalazła

śmierć pod gruzami, kilkudziesięciu zaś 
zostało niebezpiecznie poranionych. D o
tąd wydobyto z pod gruzów 5 trupów.

— Z Dahomeju nadeszła zeszłej soboty 
do Paryża wiadomość wywołująca wiel- 
k.e zaniepokójer le i wrzawę pomiędzy 
wszystkiemi dziennikami paryzkiemi. W e
dług tej wiadomości miał murzyński kró
lik Dahomeju wtargnąć w ostatnich dniach 
do ,ednej z tamtejszych misyi katolickich 
i zabrać w niewolę 4 misyonarzy i 5 za
konnic.

Naturalnie dzienniki paryzkie nie szczę
dzą rządowi gorzkich wymówek i zarzu
cają mu wielką ślamazaruośó i obojętność. 
Być m ożeże wiadomość ta jest nieprawdzi
wą ile, że francuzkie gazety urzędowe 
stanowczo jej zaprzeczają. Gdyby jednak 
tak się rzecz miała, to byłby to dowód 
że Francuzom bardzo licho się powodzi 
w Afryce i że mały królik murzyński 
zaczyna sobie lekceważyć wielką republi
kę francuzką.

-  Dzienniki niemieckie rozgłosiły po 
świecie, jakoby w Paryżu wybuchnąć 
miała cholera. Z dobrze powiadomionej 
strony donoszą, że w iednym ze szpitali 
zaszło kilka wypadków t. z w. cholery 
uostras, z których jeden zakończył się 
śmiercią.

Z  W atykanu ,
—  Sekretarz stanu, to jest niejako 

najpierwszy minister Ojca św., ks. kardy
nał Rampolla jest ciężko chorym

Belgia.
Strach i zgroza, co tu dokazują anar

chiści, a coraz ich więcej zwłaszcza w 
stoimy kraju, w Brukseli, odkąd Francu
zi wypędzili zagranicznych tych bezbo
żników. Po niektórych kościołach kato
lickich, ewangielickich i w bóżnicy żydow
skiej w Brukseli znaleziono bomby dyna
mitowe, które na szczęście jeszcze nie 
wyrządziły żadnej szkody. Policya śledzi 
i szuka sprawców i kilka osób uwięziła. 
Anarchićfi kradną dynamit gdzie im się 
uda, bądź to w kopalniach bądź w skła
dach, dia tego zawezwał rząd odnośnych 
właścicieli, aby się mieli na baczuośoi i 
lepiej strzegli zapasów tego wybuchowe
go materyału.

Na granicy belgijsko-francuzkiej uwię
ziono 23 b. m. 80 anarchistów.

Anglia.
Na dzówny koncept wpadli anarchiści 

w Londynie. Otóż skoczywszy po rozum 
do głowy, postanowił używać do swych 
celów chloroformu. Za jego pomocą za
mierzali usypiać wysokich urzędników i 
bogaczy, a potem uprowadzać takowych 
i nareszcie puszczać na wolność za zło 
żeniem wysokiego okupu. Pieniądze te 
miały zasilać ich kasę. Policya jednak 
zawczasu zmiarkowała to i kogo z tych 
sprytnych zbrodniarzy zdybie, pakuje do 
kozy, gdzie i bez chloroformu może się 
dobrze wyspać.

§zwecya.
Ns południu tego kraju ogromne pa

nują zamiecie śnieżne, tak że w niektó
rych m,ajjcach  potworzyły się olbrzymie 
zaspy. Ztąd wielkie przeszkody dla ko
lei źalaznej, która miejscami wcale nie 
może kursować; wiele też drótów tele
graficznych zostało przerwanych.

T u rcra .
Z Konstan ynopola donoszą do dzien

ników francuzkich, że w Turcyi pomię
dzy miastami Alesandrettó a Maleppo 
napadu zbóje na francuzkiego w.cekonsu- 
la. Towarzyszący wicekonsulowi żandarm 
turecki został przytem niebezpiecznie po
raniony, Wicekonsul nie odniósł natomiast 
żadnego uszkodzenia. Poseł franenzki W 
w Konstantynopolu, doniósł o tem na
tychmiast rządowi tureckiemu, który na
kazał ścigać zbójców.

Am eryka.
W  (5Rio de Janeiro, stolicy Brązy 1 

zrobili niektórzy ludzie zaburzenia, chcąc 
przywrócić rządy poprzedniemu prezy
dentowi Foudece. Ten pan, jak wiadomo, 
zrobił rawolueyą przeciw nieboszczyhowi

zjechaliby się niebawem w Berlinie m o
narchowie mocarstw, które zawarły ze Istnieje zamiar urządzenia nlezadłu-
sobą trójprzymierze. Z królem włoskim go wielkiej p ) wszechnej wystawv w 
ma przybyć także do Berlina prezes Berlinie. Migistrat i rada miejska o- 
ministrów włoskich pan Rudini, któ-Jrzekła, że jest za tem i miasto da w



Pesftrzowi Dom Pedra 1 gdy teuże z tronu 
ustąpić musiał, po ogłoszeniu republiki 
stanął na jej czele ,ako prezydent. Lecz 
p tem sam swój urząd złożyć musiał, a 
w jego miejsce obrano pana Peixoto, któ
ry teraz w krótkim czasie ów bunt stłu
mił. Dla tego też zniesiono stan oblęże
nia, w jakim przez pewien czas się sto
lica znai 'owała.

A fryka.
Algier jest kraj położony na półno

cy At ry li a należy do Francuzów. Nie
jeden z Czytelników przypomni sobie o- 
wycli Turkosów, któryen w czasie fran- 
euzko-niemieckicj wojny przywożono ,n- 
ko jeńców w tutejsze strony; oni to po- 

•'chocrzW z Algieru. Obecnie donoszą gaze
ty, że na południu tego kraju, w Konstan
tynie, szarańcza w przerażającej pojawi
ła się liczbie, tak t e  miejscam pokrywa 
ziemię warstwą na metr grubGŚci.

S i e r o t a .
Przy kościółku na cmentarzu 
Klęczy dziecię nad m ogiłą ,
Łezki z oczu ocierało,
Słsbym  głosem zawodziło.
M ituś mojal moja mamo!
O eiuużeś mię porzuoiła?
Czyś s.ę na mn.e rozgniewała,
C :ym cię kiedy obraziła?
Spisz tam w ziemi —  pod mogiłą... 
Powiedz do mnie, choćby słowo.
Czy nie słyszysz swej M arys? —
Plącząc biło o grób głową,
.Lim tig nigdy, nigdy darmo 
O z: Dawkę nie prosiła,
Oom zachciała, wszystaoś dala,
Zawsześ ze mną się pieściła.
Czemuż teraz nie powstaniesz,
Nie utulisz dziecka twego?
Wszak tak modlę się i płaczę 
Lub też weć do grobu sw ego,,

8 > K io  mię teraz uoaluje,
K io  sukienkę mi uszyje,
K to pacierza mię nauczy,
K to uczesze i umyje?
] judzie mówią, żeś umarła,
Z „  już mgćy nie powrócisz.
0  y ci me żal twego dziecki 
Gdy mię samą iak porzucisz?
,T,ik tu straszno na cmentarzu.,.
Chodź do domu!... jak tu ciemno.
Moja mamo, okryj szatą,
P o  mi bardzc, bardzo imno.

■  Wstałaś przecie —  moja droga...
Hi brzydka szata, straszna biała
F  O einuś taka, jak lód zimna?

Ogrzej, przytul, bc di żę cala .
Maiuś moja —  mo nie mówisz?
Oc.vórz oczka, popatrz miłe
1 uuałuj córkę twoją —
Lech popiezzezę się choć chwilę.

T.ik! tak! jakaś, mamo, dobra...
Tak mi ciepło... tak przyjemnie...
Tylko nie rzuć mię ju ż  samą,
A< h! me edehodź już bezenanie.
W ołasz z solą? dobrze. , idę...
Bądźcie w wiosce zdrowi moi!
Ja odchodzę het... daleko!..
•Do... matusi... idę... swojej...
W /jr cał księżyc z poza chmury,

Nad krzyżami jasno świeci,
Na mogile krzyż objąwszy,
Leży w śniegu zmarłe dziecię.,
B og nad biedną się użali 
Śnieg całunem ją otulił 
Jjuż nie plącze, nie zawodzi —
P osyła .. do swojej matuli.

A i ________________________ G. Ha.—Ku.

>/i:i loniości z Dlizka i z daleka.
Bytom, dnia 29-go kwietnia 1892.

— W  zeszłą niedzielę udzielaną była pierw* 
sza Komunja dziatkom niemiecko-katolickimi 
tik w jednym iak i drugim kościele parafi-d- 
nyic. W  pierwszym, N. Panny Maryi, gdzie 
pr/yst ipowało.do Stołu Pańskiego, poraź pierw- 

jJ jp  25 ihlopców, a 232 dziewcząt, komu- 
św, udzielał im, Oraz budującą, z praw- 

dziwem namaszczeniem naukę miał do mcL 
<i! cigoduy ks. B  mtzek, proboszcz miejscowy. 
Toż.-inmo w kośoiele św. Tró,cy dopeim ł  
l ’ r. e wielebny ks.Scbirmejsen również proboszcz 
miejscowy. Tutaj przystępowało pzeoiwnie 
chłopców 175, a dziewcząt tylko 60,

—  W  przyszłą niedzielę (1 M ija) przystę
pów ć będą w obu tutejszych kościołach, do 
pierwszej komunii połsko-katoliokie dzieci,

—  Tutejsze szkoły elementarne mają być 
na trzy tygodnie zamknięte skutkiem rozsze
rzenia się między dziećmi króst zwanych żar-' 
ni.‘ » ui (Mssecn,) I

—  W  pewnym domu ptd.y ulicy D ług.ej 
za .bor wały dwie osoby na ospę. Dom t°n 
zaopatrzony tabliczką ostrzegającą przed wej
ściem.

—  Dnia 2go Maja, t. j. w przyszły ponie
działek przypada u nas w Bytomiu jarmark,
0 którym przypominamy Czytelnikom naBzym.

Przypominamy też Czytelnikom, że na 
sali p. Dworaczek w Łagiewnikach w 
przyszłą niedzielę (1. Maja) odegranym 
będzie teatr polski, przez amatorów, z 
którego dochód przeznaczony na budowę 
wznieść gig mającego tamże kościoła. 
Niech więc każdy komu tylko środki po
zwalają, podąży tam, a nietylko, że się 
zabawi i mile spędzi wieczór, ale będzie 
miał i tę zasługę, że się przyczyni choć 
małym swym datkiem, do tak wielkiego 
dzieła, jakiem jest wzn.osienie Domu Bo
żego na chwałę Boga, a ludziom na po 
żytek zbawienny.
— Dla przestrogi osób jeżdżących kuleją 
podajemy do wiadomości następujące zda
rzenia Pewien podróżny, usnąwszy w wa
gonie a nie obudziwszy się mimo wywoła
nia stacyi przez szafnera, zajechał o wiele 
dalej, jak chomt i i&k był powinien je 
chać. Że zań myślał iż szafner miał o- 
bowiązekgo obudzić, wniósł przeciw niemu 
skargę do dyrekcyi kolejowej i zażądał 
wynagrodzenia za poniesioną stratę, Lecz 
odebrał odpowiedź, że me tylko sam się 
winien pilnować, aby nie zaspać, gdyż 
szafner ma tylko obowiązek wywołać 
głośno nazwę stacyi, ale musiał jeszcze 
zapłacić 6 marek kary za to, że bez bi 
letu pojechał za daleko.

—  Wti wszystkich więzieniach prusaich za- 
•cazmo od 1 kwietnia wyrabiać kos:yki i 
inne koszykarskie wyroby. Wszystkie rze
miosła po więzieniach w ogóle powinnyby 
b y j "okazane, aby rzemieślnikom więźnie nie 
robili konkurencji i nie odbierali zarobku. 
Powoi, też tak pewnie postanowionem będzie 
jak z koszyk&rstwem.

W. Piekary. W  zeszłą niedzielę miały 
u nas dziatki wielu uroczystość, bo przyj
mował e poraź pierwszy Komun.i świętej. A  
ważność te uroczystej chwili, wyłożył im 
wymownemi, serca skruszającemi słowy nasa 
przewielebny Dziekan i proboszcz ks. Nerlich

— V  przyszłą też niedzielę (1 maja) tu
tejsze Towanaystwo ś. A lojzego obchodzić be
ri ue drag;, ju i rocznicę swego założenia. Bę
dą mowy, deklamacye i śpiewy.

K rólew ska Huta. Przy kościele św. 
Barbary ma zostać zbudowaną nowa ple- 
banja, a i kościół będzie powiększony.

— Smutną dzielimy się z Czytelnikami 
„Gwiazdy" wiadomością, bo oto znany im je 
szcze z Piekar, zacny ze wszech miar kape 
lan, ks. Katryniok, zachorował tu bardzo cię
żki’. Leży ou obecnie w tutejszym zak udzie 
ś. uidwigi, gdzie także od dłuźs-ego już cza
su leży chory Prze wielebny ks. kapelan Laska

(O by Bog miłosierny pocieszył obu C /ci- 
gocmych kapłanów przywrócić im raczył 
jnknaiprędzej pożądane zdrowie, P . osi my go
rąco o to Boga. (Redakcya „Gwiazdy").

liijpiny. Pacaołek Jan Górecki stra
cił życie wskutek nieszczęśliwego przy ■ 
padku Jechał próżnym wozem z Piaśnik 
do Świętochłowic stojąc, gdy w tem wóz 
mocuiej szarpnął, on zaś spadł pod koła i 
przejechany zosta?

W ire k . Nieszczęśliwy wypadek wy
darzył się w nocy ze środy na czwar
tek pewnemu młodemu robotnikowi z No
wej wsi niejakiemu Nocoń pracującemu 
we Fnedeuthucie, Młody ten człowiek 
po skończonej szychcie za namową kam
ratów poszedł d > szynko wni i tam się 
tak spił, że już do domu nie wrócił. No
cuń miał lat 22. Samotny, mieszkał z ma
tką i by ł pono jak dotąd porządnym czło
wiekiem. Biedna matka niemogąc się do
czekać syna, sądziła, że został na noc
1 przygotowawszy śniadanie idzie aby mu 
je zanieść. Ale o zgrozo! na drodze na
potyka zwłoki syna, które wiozą do ko
stnicy! Cóż za boleść biedna uczuła! Tej 
nie jesteśmy w stanie opisać. Taki to los 
wyszykowywa niejeden piwnica swoim 
najbliższym. Podajemy wypadek ten li 
tylko dla przestrogi innych, a szczegól
niej młodzieńców.

—  Drug. wypadek. Pewien niewidomy

młodzieniec będący tutaj w domu sierot 
tej samej nocy poderżnął sobie gardło. 
Co go do tego przywiodło, niewiadomo. 
Chyba brak wiary, a skutkiem niej roz
pacz. Od czego niechaj się każdy chro
ni. Rozpacz Judasza o śmierć haniebną 
przywiodła i na potępienie skazała. I 
tak każdego samobójcę tylko brak wiary 
do tego doprowadza.

Radzionków. W p r  zyszlą niedzielę 
przypada u nas wielki odpust, Obchodzić bę
dziemy tutaj dorocznąuroczystość ś.Wąjsbjfjba.

Mysłowice, Odniedawtm znajduje 
się w naszem więzieniu policyjnem pię
cioro dzieci cygańskich, które same się 
błąkały po świecie, gdyż rodziców .ch are
sztowane w Oleśnie za złodzie’ stwo. Sko- 
ro- jaka nowa banda cygańska tu się zjawi, 
zostaną z nią odstawioną za granicę, bo 
same te dzieci są za małe, aby sobie 
dać radę.

Z  W r z e ś n i  donoszą do poznań
skiego „Tageblattuu następującą wiado
mość: W  zeszłym tygodniu w nocy przy
było do Dominowa* wsi położonej około 
poł mili od miasta naszego, w zamknię
tym powozie 2 mężczyzn którzy najpierw 
związfli stróża nocnego, psy podwórzo
we zatruli, a następnie wtargnęli na po
dwórze i chcieli się widzieć z dziedzicem 
wsi p. Ponińsfriiń, Rządzca wsi p. Kuda 
oświadczył nieznajomym, że pan Poniń- 
ski Dommowo już od dość dawna sprze
dał i, że już wcale tutaj nie mieszka, 
Wtedy nieznajomi opuścili podworze, za
brali jednakowoż do powozu związanego 
stróża, który musiał z nimi kawał dro
gi jechać. Za prawdziwość tej wiadomo
ści nie ręczymy. Powtarzamy ją też tyl
ko z obowiązku ddenióbarskiego za .n- 
nemi gazetami.

PozU.aU. W  poniedziałek (25) 
o godzinie 10 rozpoczął posiedzema sejm 
prowincyonalny. Komisarzem królewskim 
mianowany prezes naczelny pan "W ilamo- 
witz-Moellendorf, marszałkiem baron Un- 
T*uh z Babimostu, zestępcą marszałka p. 
Stablewski z Zalesia. Przed rozpoczęciem 
sejmu odbyły się nabożeństwa dla kato
lików i dla protestantów w przynależnych 
kościołach.

—  Socyaliści roznosili w zeszłą niedzielę 
odezwy w języku polskim i niemieckim, na wo- 
łujące ludność do święcenia 1-go maja.

W  H as el udałc się pewna śpie
waczka do denstyty (lekarza od zębów) 

w tym celu, aby jej wyrwał ząb Jakoś 
dziwnie z początku była nisepokojna, a 
gdy lekarz ząb wyjął, krzyknąwszy z bólu 
upadła na krzeszło bez życia. Lekarz 
stwierdził, że umarła wskutek paraliżu 
serca.

Z WestfalK W Wielki Czwar
tek spadła tu wdowa H. z Hamme, przy 
ulicy Brilckso1. z okna, które myła i roz
biwszy sobie czaszkę wkrótce zmarła.

Wiemelhauseii. Na kopalni 
„Friedrich^ odniósł bajer Kaupenjohann 
ciężkie uszkodzenie od spadających ka
mieni i wskutek tego w szpitalu nieba
wem ducha wyzionął Biedak osierocił 
czworo dzieci.

Rorbeclk. Wielką tu można naz
wać rzadkością, że w pobliskiem Schone- 
beok aż siedmioro dzieci robotnika gór
niczego K. równocześnie chodź, t do 
szkoły.

/Doriim illldll piszą, że rozpoczę
cie pracy około kanału durtmundzko em
skiego z powodu licznych przeszkód zna
cznie się opóźm. Tymczasem dużo ludzi 
z różnych stron tu przybywa w celu szu
kania roDoty, a znajduje —  smutny za
wód. Dla tego ostrzegamy rodatców, aby 
nie łudzili się napróżno nadzieją i za 
robotą tu nie przybywali bo jej na teraz 
nie ma.

WiĆjHeił. W  pobliskiem Meidling 
zdarzył się na pewnej ulicy dziwny wy
padek. Woźaica pewnego kupca wiózł 
na wozie 5 wielkich pudeł, z których 
w każdem znajdowało się po 2 tysiące

jaj, tak że razem było icb aż 10 tysięcy
sztuk Naraz wóz trącił o narożny kamień, 
wskutek czego iKwał się łańcaeh, przy
trzymujący owe pudła i niebawem cały 
ładunek leżał na bruku, TyllFr 10 jaj 
zostało całych, a reszta .się -potłukła, 
a białka i żółtka jaj lały się po ulicy, 
tak, że ludzie przybiegli i łytkaar zbierali 
tę masc do naczyń.

T uryn . Książę August Czartoryski 
syn księcia Władysława, a wnuk ks. A - 
dama Czartoryskiego, otrzymał niedawno 
temu święcenie kapłańskie w klasztorze 
zakonu Salezyanów.

25 R o t e r s t o l i r g f t  donoszą, że we 
wszystkich guberniach rosyjskich; dotknię
tych nieurodzajem, ceny na zboże w o- 
siatnim czasie ogromnie spadły i coraz 
więcej spadają.

IW  Saratow ie, w Rosy i, skazał 
zjazd sęaziów pokoiu w tych dniach re
daktorów „Saratowskiego Dniewnika" 
Markowskiego i Sztecera ua’10 rubli kary 
za to, iż w oknie swej rećakeyi wysta
wili próby cblfeba jakim się karmi głodu 
jącaludność. Policja dopatrzyła się w tym 
„burzenia umysłów.“

25emsta «aiare|jistóvvc
Strasznej abrodni dopuścili się zn* v anar

chiści w Paryżu. W  restauracji Vor ’ g w której 
aresztowano ich heisztfe.jRsvacholn po&ożyh 
bombę dynamitową, która w pnaiedzialek wie
czorem około 10-tej wy nu hm robiąc wielkie 
spustoszenie.

W  chwili wybucha byio w restauracyi 11 
osób, z których S jest n. bezpiecznie rannych. 
Restaurarowi Very odłamki strzaskały nogi 
i jak jedne gazety piszą wkrótce umarł. A  
według innych wieści restaurator Yery dotąd 
lętocze żyje, lecz nogę jfcdną już mu odjęto 
Żona jego dostała pomięszaam zmysłów. Za
mach ten zrobił w Paryżu wielkie wrażenie. 
Punlicz iość do nsjwyszego stopnia zaniepoko
jona. Przebieg tej katastrofy był okropny.

Riestaraterr V ery jadi włuśmg koiacyą. 
w restauracyi było kilku gości. Nagle poka
zały się czarne kłęby dyinu ; duoc.ześuie 
nastąpił huk tak silny, jakoby piorun trząsł, 
wszystkie światła pogasły, i w ciemności i 

.gęstetn dymie nic widzieć nie było można, 
słyszano tylko przerażające jęki r>.n y::h. Kiedy 
wniesiono światła, rjrsestawit się st: wi
dok. Stoły, krzesełkaAeooc;, tjirya, szafy były 
potrzaskane i porozrywane, cod niemi ję
czeli t.arni.

in r D E M r ^ o .” “ ,“ i
Wszystkim tym, którzy o (Rinn i i  książki do 

czytania wypożyczają, doaoszę. że takowych 
ty k o  na 14 dni pożyczam, i że cm 1 jfj ja  br. 
aa ulicę K ośceluą (K>rehstr 13) obok koście, 
ła Panny Maryi z- mum warsztat-;ni się orze 
noszę.

O d  Z u p z ą d u  iSwaeyfcku 
pomocy robotników g ó r n o g z i-« £ lU e li

Tera?, gdy się już człoażrawie z k u  zu
pełnie przekonali, ż ’ przeciwnicy nasi metyl- 
ko, że nic nie uczynili di:, dóbr;-, robotników, 
ale jeszcze was bałamucili i nus prmz to za
trzymywali dla was eo dobrego uczynić, bę
dziemy się teraz starali »o radości cynić, co 
nasi przeciwnicy ula waszego d< br& zanied
bali. Gdy wreszcie w zeszłą niedzielę dnia
24 go Kwietnia na jeneralnem Zgromadzeniu 
postanowiono, że w razie śmierci każdego 
członka związku, pozostali po nim otrzymają
25 marek i to s.ę będzie podwyższać o 25 
marek co kwartał aż dojdzie dv 300 marek, 
i gdy następnie p istańo uiiśmy pndwyissyć 
od 1-go Maja składki miesięczne z 20 tu na 
50 fen. i gdy członkowie licznie przystępować 
będą do związku i gdyśm; j ^zc.o naszemu 
sekretarzowi dali t-giegojpi irza do pomocy, 
jesteśmy teraz w możności, we/ystkiuzle na
prawić, i myśmy są pewni, że nie dacie się 
znowu od przeciwników naszych bałamucić,
i żeście przyszli do przekonamy, c tylkn teu 
stary związek jest prawym z" .ą simn, kióiy 
w- swoim zarządzie zdatnych mąż o ma, któ
rzy to samo czują, co i wy dujecie. Prcsi
my także bardzo usilnie, tak spiesznie, ;,..k 
tylko możność wasza, naBgefcą ua.zego sekre
tarza. związkowego Tondygrocha, tuta; przy 
ulicy Strzelniczej (Schicsshi: i< tr ise Nr. 2 ) 
donosić, na której kopalni albo werku pracu
ją cudzoziemcy, kobiety, alb* więźniowi© iw  
iakiej liczbie. ("Więcej podamy w następnym 
numerze „Gwiazdy
K/> m o n  Karititió.xi!il rŁ\i,juSj jtrocta

przewoduicząi.-y. sekreter', /.wiryKr
i me!?. >rir:y:i,.

W  łiciteiiiu  (s t :i.rn b «) K w óyzliu  «  u j t  
n in e j |i<i■■«<><-j  lita ru isa tiiih ou  

U ó r i i o » l ą z k i c h ,

k



C A Ł K O W I T A  W Y P R Z E D A Ż
Z powodu zwinięcia interesu

sprzeda, o k a p e lu s z  illa p n i i tt*ieci, a p e iy , szale, p ióra , kwiaty, koronki, gazy, af fasy, aksamity 1 inne to 
p o  liardzu tunicli ceuacii. K io  w ię c  p o trzeb u je , n iech  kórzysta z tan iego zakupiła;

B Y T O M , u l1 a D orcow a 0 6 . W CZERWEJEWSKi
i

Wyszła z drukuuakładem „Gwiazdy ‘ 1
Fsiąaka Co Mabozeństw* §

dla osób z s ł a b y m  w z c o k i e m  i w w i e k u  j| 
pod tytułem :

| „ C h w a ł a  P a n u  n a d  p a n y ”
(fi Książka ta zaw ere bitym drukiem 704 strony na
^papierze ięknym białym i z drukiem ślieznym, mwym i 
p tak wielkim, że najsłabszy wzrok bez okularów wy

dra ź nie go czytać może, A  mieści w sooie nabożeństwo, 
oihtwy, hymny i pieśni najpotrzebniejsze na rok cały, 

jtak codzienne, jak i na niedziele i na św‘ ęta uroczyste, 
awiera także i Mszę świętą żałobną, ra wielkie oko- 
iczności jak rocznicę śmierci, imieniu lub urodzin, sło- 
em jest to książka dla wszystkich, jako też i dla 

g ó r n ik ó w  i  h u tn ik ó w  
kusztuje tylko bez oprawy w broszurze 1 M. 25 fen,, a 
oprawna w silne płótno, z czerwonym brzegiem 2 JM 50 f

W y d a w n i c t w o  „ € } w i a * d y fc<
w Bytomiu G.-Szl. (Beathen O.-S.), 
D w o r c o w a  (B a h n lio fs tr a s s e  l 'r o .  2 6

Mieszkam w B y t o m i u  na Raitszuli (Schiesshausstrasse 
Nr. 2) w domu wdowy p. Friedrich : robi* podm ia 

skargi tak do sądów jako i innych rzędów w trudnych i 
zawikł&nych sprawach. Najchętniej przyjmuj^ interesa n i  
..aoezpieczenie renty poszkodowanych (UnfallsTersicherunsg- 
sachen), które muszą być dla tego samego z największą 
skladnością opracowane, ponięwaaż tu chodzi o zabezpiecze
nie na całe życie dla poszkodownego.

Ton dygroch
koncesyonowauy pisarz publiczny.

P A W
które się elaeą R aczyć modniar- 
stwa 'nogą się zgłosić do m aga. 

z}nu mdd W . Czernie|e sklej, 
Bytomiu ulica I>\vorco-

wa A r. 3 6 .

Szanownej Publiczności jj|
H ziirlejii i o k o licy  1

pozwalam sobie zwrócić uwagę na mój boto 
zaopatrzony g ®

sklep garderoby |
i towarów łokciow yck |

który znacznie powiększyłem, a sprzedaję doWy tylko |  
towar p o  b a r d z o  n i z k i c h  c e n a c h .

J.TICH4 UEK.

Baczność!
ftrsnyutkich słuchaczy, którzy w  sobotę (2 -g o  

k w ie tn ia  rano) byli w sadzie karnym  \ Itraf- 
kamnti r) w  Bytom iu i przysłuchiw ali się tam - 
i e  proszę ich, ażeby się do m nie zgłosili i to za  
dobrem  w ynagrodzeniem . Będzie to i na ióh  
dobro.

Niemieckie Piekary, dnia 5-go Kw.etuia 1892.
J a n  G u zy , agent.

Nakładem WydawnicTwa „Gwiazdy" w B y- 
Yomiu G.-Szl, ulica Dv7orcowa (Banhoistr.) 
w —  wyszła z drutu i tamie jest do naby

cia ks ążka do Naoożtńatwa, pod tytułem:

*
Officviini 

i Pacierze codzienne 
tereyarzkie

dla wygody braci i sióstr 
I H -g o  Zak onu 6 . O jca  Franciszka  

S e r a f i c k i e g o
z dodatkiem różnych i pięknych Modlitw od
pustowych, z Różańcem ś-tym do N. Tmmnia 
Jezus, z bardzo piesnemi i budującymi nau
kami, jak dn. debrze zaczynać i kończyć —  
z Modlitwam poranaemi, wieczornemi, z Na
bożeństwem do Mszy świętej, z psalmami Nie- 
szpornem, Hymnam i, z p eśuami i Modli
twami na „Zgromausjema Tercyarskie".

Książka ta bardzo dogodna i dla wsayst- 
klfch wiernych, zawiera bowiem bardzo pię
kne nodlitwy dla każdego stanu, do któryoc 
Ojcowie śś. przywiązali wieloliczne odpusty 
Oprócz tego książeczka ta zawiera jeszcze i 
„drugie Offi^yum Serafickie, krótsze, ustano
wione dla 711 Zakonu przes Ojca świętego 
Leona X I I I . ,  dla szczególniejszej wygody tych 
którzy ciężką pracą osłabieni, mogą krótsze- 
mi modłitami zadość uczynić swemu Z atono- 
wi. —  'Cena książk — stron 272 —  w opi i 
wie jedna marka, elegancko oprawna w pjó* 
cicnke, 1 m. 50 fen. —  kto nabędzie 19 sztuk 
razem za gotowkę dostaL e jedenastą hpnźlr 
bcznłc.tnie. Ks-pzki to są też na składzie w 
K ro ewsKieą Hucie w ke „garni Pawła Gaer- 
tnera; w Tarnowskich Górach w księgarni 
następcy A . Kothego; i w Gliwicach w księ
garni Oskara Groetschel i w księgarni p. 
Wilka w Laurahucie, W szyitkb modlitwy 
w tej książce /awaria, zebrane eą z rozmai
tych przez wysoką W ładzę duchowną apro
bowanych i wszysrktm wiernym zalecanych 
książek. Na porto trzeba dołączyć 10 fenyg* 
a do więcej egzemplarzy 25 fen.

Rozniosła się w N.-Piekarach wiadomość, że mi 
zwierzchność moje pozwolenie do pisania odebrała, to 
jest nieprawdy więc jeżeliby kto tę rzecz dalej og ła 
szał, oddam go w ręce sądu cywilnego.

N.- Piekary, dnia 7-go kwietnia 1892.
J* Guzjr,

p i s a r z  l u d ó w

BrakamiaHiwiag|y£‘

t  » • !C*

w B jtom iu  Ct.'8zi.
przy ulicy Dworcowej (Bahnhofstrasse) Nr. 26-tj

wykonywa

wszelkie roboty drukarskie
c l  najmniejszych r wszy, jako to-

kart wizytowych, adresów kupieckich, roz 
maitych ety iiet, statutów etc. etc.

Poleca się takie Panom Wydawcom, Nakład 
co u rozmaitych dzirł i pism perjodjcznych, z e» 
pewniemem, że tokowe wedle umowy, akuratnic 
i tanio wykonane będą.

Stanisław Czerniejewski. 
! • €

(

Jest do sprzedania

f i  DOM
murowany, w N.-Piekarach.—  
Wiadomof tomie udz.#

J .  Utachoń.
VI. Manenbnrska i l ;  

T o  tery a
S i e n i ę ż n a

iąjmeme juz 28 i 29 
Kwietnia 

H  y grane:
900C9, 30000 etc. etc. 

gotówką.
Losy po 3. Marki

losu 1,75 m., 
fl losu 1 m.,
7* losu 17,50 m,,

Hh losu 10 m.,
Porto i urzędowe li* 

ety 30 fen.
J^Rosenberg.

BERLIN S., 
Kom endantem ^. 51

D o sprzedania jest
gospodarstwo 

wiefskie
w pow. Tarnowickiiu 

do Którego 22 jutrzni grun
tu, podwórze (plac).; pół 
domu, chlew i stodoła i o- 
gródek należy. —  . łający 
chęc do kupna nrecn aij 
zgłoszą do Exp. „G w iazdyi

P a te n to w e  
; C y t r y
(nowo poprawione). W  prze-
ciągu godziny można wyuczyć 
się podług najlepszej szkoły, 
bez pomocy nauczyciela (nie
zrównane). W ielkość 5 6 X 3 6  
cent. 22 strun. Wdzięczny głos 
elegancko i trwało wyrobione, 
Doskonały instrument. Ceny 
tylko 6 Marek wraz szkołą 
za pobraniem pocztowem.
D , l i e t h e r ,  (Versand-Ge- 
schaft), Hanower.

O n b  «  JKk r n w  n y  W V  ichoazi nakładem -edakcyi „Gwiazdy". Dotąd wyszło4|—  dalej gdy książę Opolski Obraz ten ś chciał o
B B  K i l  I I  K I  I W  W  I Zeszytów cztery, które zawierają bardzo dużo ważnychua Slązk sprowadzić do Opola, by go tam umieści
■ " ■ ® 0 __V HM m iw m  m m  Tr«tAaT» na.miut.Atr hn i Afl7 f».7 A dn b vo\ vL  Nn.i4 wiAi.a7 Ai Pannv J __________________ m>t

Najze Stołu Królewskiego Królowej Nieba i z.iemi 
świętszej Bcga Rodzicy

p a >>:y :.:ar yi
łaskami i cudami słynącego najcudowniejszego

GBBAZD GZEnOliHOWSKIEGfl
c / y  I i k s i ą ż k a  z a w i e r a j ą c a

CODA SUZS
za pośrednictwem Matki Btiskiej zdziałane tym, którzy 
Obraz Jej Częstochowski we czci mieli i przed nim 
Boga i Matkę Bożjt chwalili.

K s i ą ż k a ,  ta dla jej wielkiej objętości, bo 
mreści wszystkie najznakomitsze zdarzenia od lat 500, 
wojny, jako i napad Husytć w i Szwedów na Polskę, 
a szczególniej na Częstochowę, by tam zagrabić wszys
tkie skarby i wota jakie cuciciele N. Maryi w onerze 
Jej złożyli, —  podzielony została na zeszyty wy-

nadg1" pan ;ątek, bo jeszcze do życia Najświętszej Panny 
się odnoszące, gdy Ją ś. Łukasz Ewangielistamalowałna 
tym Obrazie —  następnie zburzenie Jerozolimy, pale 
me obrazów w Konstantynopolu etc., ora* cuda 
jeszcze ża życia N. Panny i śś. Apostołów  aż do L677 
roku za łas^g Bożą i przez pośrednictwo Mawu Boskiej 
zdziałane.

Z  tych Zeszytów już dowi. dzą, się Czytelnicy, że 
obraz „en przez lat trzysta przebywał w Jerozolimie 
i w czasie jej zburzenia cudownie ocalony został, 
następnie lat piećjet przebywał w Konstantynopolu i 
tam znów w czasie palenia świętych obrnzów cudow
nie uratowany, & teraz w Częstochowie jest już 500 
lat z górę Słowem cztery te Zeszyty tak m ało ko- 
sz;ujtee rzucą Czytelnikowi światło na lata ubiegłe 
"i tak drogocenne w historyi tego Obrazu, np. gdy 

odebrał w darze k dążę Opolski W ładysław i ten- 
go na Bełzki przeniósł zamek, —  napaść Tatarów 
na ten zamek i strzała, która ugodziła ten najcudow
niej Jzy Obraz w  szyję i obrona cudowna tego zamku

konie ruszyć nie chciały, a depiero po gorącej rot 
diitwie gdy zasnął, m u ł ooja^ śnie, aby go do Czę
stochowy na Jasną Górę aawiócł.

' szi łtko to ja n o  i obszernie w tych 4-ch sew.y%Ł.:Ji 
„ODROBIN" Czytelnik znajdzie. A  nietylko że nabyw a 
jąc te zeszyty będzie miał już w domu śliczną pamiątki 
opis cu dóc doprowadzony do roku 1677-go, ale nadto n„ 
bywając te zeszyty przyczyni się i do wcześniejszego wydy 
nip zeszytuV-g;i, i następnych,glyż pieniądz wpływający ty" 
4ch zeszytów, obróconym zostanie na dalsza wydawnictwo te
go pamiątkowego, że tak powemr, dis chrześcijan-kat li kół* 
dzieła. km

Oena każdego zeszytu,,O drobin" oznaczona p iorsą^ a
rn.

oznaczona pior«
na KO f e n ,  aai ia się ns 3 0  f e n .  li tylko dla tego, 
prędiei wróciły się kouzta druku. K to  jednak zakupi ws 

tkie cztery ze«zy ty razem od nas i to w Ekspedycyi, zapła

tylko markę
z przysyłkę piczt iwą 1 2 0 7 1 . ,  które można także przesyłać 
w zncozkich pocztowych.

Wydawaiotwo ,(iwiaidy“ w Bytomiu Gh-8. 
uii o a D wo r o o wa  ( Ba hnLo f a t r a i i e  Nr. 83)- 

St iuU Taw  C aern le|ew «k (, w v d a v-oa-
można także jnafeywać w Królewskiej Hucie u p. Binkowskiego i w Laurahucie w księgarni p, A. Wilka.

Redaktor odpowiedzialny i nakładca St. Czemiejewski^w Bytomiu —  w drukarni „Gw iazdy" (S Cierniewskiego) Bytomiu G -B al. ulica Dworcowa Bah' hofst-.) Nr, 2°,


